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Jaki był początek ?  
 
Polska ciągle nie jest w czołówce europejskich gospodarek, w 
których docenia się warunki ułatwiające zakładanie firm i 
sprzyjające prowadzeniu działalności gospodarczej. 
Jednocześnie nasz rynek kapitałowy ciągle nie odpowiada 
potencjałowi gospodarki  i niezbędne dla inwestowania, główne 
źródła kapitału inwestycyjnego znajdują się poza naszym 
krajem. System emerytalny nie odgrywa niemal żadnej roli w 
kreowaniu kapitału, giełda od lat nie realizuje oczekiwań 
kapitałowych, niema również w Europie Środkowo-Wschodniej 
skłonności do integrowania rynków kapitałowych.  
Nie jesteśmy inwestycyjnym mocarstwem, przestrzegałabym 
przed oswajaniem się z takimi myślami, powinniśmy raczej 
zdecydowanie dążyć do wykorzystywania rozlicznych nisz 
inwestycyjnych. Ta strategia zdaje egzamin w krajach 
nordyckich, które ogromnie rozwinęły rynek kapitałowy, 
integrujący gospodarstwa domowe, firmy i inwestorów 
instytucjonalnych.   
Technologie  cyfrowe znakomici ułatwiają  podejmowanie 
niszowych działań. Jest wiele przykładów skuteczności i 
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sukcesów w takim modelu inwestycyjnym. Taki model 
biznesowy w Polsce pozwoli na współkształtowanie tego, co 
robi Europa realizując strategię budowania swej siły globalnej.  
 
Do Europy wróciliśmy politycznie po wyborach w październiku 
2023 r, po ośmiu latach europejskiej smuty i odejściu do 
opozycji sił politycznych stawiających na odrębność polskiego i 
europejskiego interesu. Wróciliśmy w świecie jakże odmiennym 
od tego z czasów naszych piętnastoletnich przygotowań do 
członkostwa  i cywilizacyjnego postępu w ciągu pierwszej 
dekady Polski w Unii Europejskiej. 15 lat to był żmudny proces 
przygotowań, wiedzieliśmy, że skorzystamy tylko wtedy, gdy 
będziemy bardzo dobrze przygotowani. Udało się uruchomić 
strategiczną mądrość sił politycznych, zdolnych patrzeć poza 
horyzont. Także skupić na przyszłości Polski w jednym 
momencie historycznym różne pokolenia polityków, 
reprezentujących różne kolory polityczne, którzy rozumieli 
politykę jako dobro wspólne, jak u Arystotelesa, a nie 
manipulowanie społeczeństwem dla pozyskania korzyści 
politycznych, a nawet partyjnych. Wielka reforma administracji 
i  stworzenie niezwykle sprawnego systemu koordynacji polityki 
europejskiej, pozwoliły pobudzić niebywały, bezprecedensowy 
wysiłek administracyjny na wszystkich szczeblach. Włączyliśmy 
środowisko akademickie, które od lat nauczało zachodniej 
ekonomii , studiowało prawo europejskie, przygotowywało 
kadry dla gospodarki rynkowej i polskiego członkostwa w Unii. 
Do wielkiego pospolitego ruszenia i głębokiego, niebywale 
ożywionego dialogu społecznego dołączyło z wielkim 
rozmachem środowisko kultury, biznes i jego organizacje, szkoły 
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- powstało ponad 4000 europejskich kół, kościoły, a także silnie 
zaangażowane media. Można postrzegać ten okres 
przygotowań jako serię anegdot, tysięcy punktów, w których 
miały miejsce zmiany, które trzeba było skoordynować i 
połączyć, ale warto też dostrzec strategiczne znaczenie procesu, 
które budował jedność w Polsce i wspólnotę interesu Polski i 
Europy.  
 
Pospolite ruszenie na rzecz członkostwa, decyzja referendalna 
sfinalizowana  z 78% poparcia  dla integracji, budziły poczucie 
współodpowiedzialności i współwłasności, pozytywne emocje 
związane z przynależnością do Europy. Po obu stronach, Polski i 
Europy, była odwaga niezbędna w tamtych trudnych czasach do 
postawienia kroku w stronę wspólnej przyszłości, była 
wyobraźnia i  potrzebne było wzajemne zaufanie.  
Przygotowania do członkostwa umożliwiały jego budowanie.  
 
Moja anegdota to opowieść o procesie odnajdywania w bardzo 
trudnej transformacji ku demokracji i gospodarce rynkowej 
mądrości strategicznego zakorzenienia nowej Polski w 
transatlantyckim sojuszu i integrującej się Europie. To także 
anegdota o rzadko zdarzającym się w Polsce rozumieniu polityki 
w kategoriach wspólnego publicznego dobra, a nie 
manipulowania obywatelami w interesie partyjnym. To także 
opowieść o budowaniu etosu administracji, tradycyjnie słabo 
opłacanej, nieszanowanej grupy, na której spoczywała wtedy 
przeogromna odpowiedzialność.  
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To się mogło udać tylko pod warunkiem przekształcenia 
perspektywy i gotowości na wejście do Unii w proces wspólnej 
odpowiedzialności, zaangażowania, oparcia na zaufaniu. 
Dlatego oparliśmy cały proces na przejrzystości, otwarciu,  
komunikacji i dialogu, fenomenalnymi relacjami z mediami, 
zaangażowaniu wszystkich wspomnianych interesariuszy tej 
zmiany, grup i środowisk. Budowanie wspólnoty w ramach 
Europy udało się także dzięki dzieleniu się opowieścią o Europie 
i rozwijającym się poczuciu europejskiej tożsamości.  
Postrzegania procesu naszego członkostwa jako polskiej racji 
stanu nie zniszczył fakt, że mieliśmy w Sejmie dwie par\e 
przeciwne naszej integracji, Samoobronę i  Ligę Polskich Rodzin. 
Te dwie par\e zniknęły gdzieś w jakich dziuplach głęboko w 
lasach, gdzie nie docierała wiedza o świecie, ich narracja 
powróciła jednak w 2015 r. Jest również dzisiaj obecna w 
politycznych monologach polityków.  
 
Razem z wagą słowa, bardzo ważne było stopniowo narastające 
przekonanie świata polityki, że to jest wejście Polski w nową 
rzeczywistość, do której musimy być dobrze przygotowani. 
Polityczna zgoda w tej sprawie była przydatna. Te 
przygotowania szły różnymi ścieżkami: budowania demokracji, 
tworzenia instytucji, wejścia do OECD, reform strukturalnych, 
łączenia systemowej transformacji, demokracji i rynkowej 
gospodarki  z członkostwem w Unii.  Odkrywanie i 
zabezpieczanie wspólnego polskiego interesu  i dostrzeżenie, że 
nasz interes i interes reszty Europy nawzajem się wspierają i 
wzmacniają sprawiły, iż popularne w świecie polityki stało się 
hasło “silna Polska w silnej Europie”.  
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Co się zmieniło ?  
 

Słynne zawołanie antyeuropejskiej opozycji, że nie do takiej 
Unii wchodziliśmy jest prawdziwe. Ignorując intencje twórców 
tego hasła, powiedziałabym nawet, że na szczęście. Warto też 
pamiętać przekonanie twórców europejskiej integracji, że nie 
jest ona tworzona dla satysfakcji rządów, a dla obywateli i ich 
oczekiwań. Unia ma niebywałą zdolność zmiany, w reakcji na 
wirujący świat i na oczekiwania obywateli. Jej ogromny 
potencjał gospodarczy, społeczny, polityczny pozwala na 
dostosowania. Nie tylko od sprawności europejskich instytucji, 
ale także, a czasem przede wszystkim od  woli i energii 
politycznej państw członkowskich, od ich jedności zależy jak 
szybko i sprawnie te procesy dostosowawcze przebiegają. 
Niestety egoizmy narodowe, krótkoterminowe interesy 
polityczne, rosnąca rola radykalnych par\i antyeuropejskich, 
spowalniają, lub wręcz uniemożliwiają zmiany niezbędne dla 
odporności  i konkurencyjności gospodarki europejskiej. Inaczej 
niż w czasach, gdy miało miejsce pierwsze wielkie wschodnie 
rozszerzenie Unii, a konsekwencją faktu, iż weszły mniej 
rozwinięte kraje wschodniej Europy i wyzwaniem było 
zmniejszenie ich dystansu rozwojowego wobec tzw. starych 
państw członkowskich poprzez sprawność procesu doganiania, 
tym razem wyzwaniem jest budowa globalnej siły Europy.  
 
Dzisiaj Europa testuje swą sprawczość polityczną szukając 
najlepszej ścieżki geopolitycznej, ekonomicznej, szczególnie 
jednak  technologicznej, dla marszu w przyszłość. Kluczowe jest 
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dostrzeżenie wspólnoty interesów w ramach Unii, 
wykraczających poza niekwes\onowany interes nadrzędny, 
jakim stało się bezpieczeństwo. Mamy wszyscy pełną 
świadomość niezbędnej Europie jedności, osłabianej przez 
wspomniany już rozrost radykalnych ruchów politycznych.  
Jedność jest w cenie, wspólnota interesu geopolitycznego jest 
fundamentalnie ważna, szczególnie gdy budowane przez 80 lat 
relacje transatlantyckie odchodzą od wzajemnie 
wzmacniających się w kierunku ochrony własnych interesów.  
 
Dla Polski bardzo ważne jest uświadomienie sobie, że to, co 
Europa oferowała przez dwie dekady jako dźwignię rozwojową, 
te wszystkie mechanizmy i fundusze, które pozwalały nam 
doganiać Europę i świat, dzisiaj nie wystarczają jako mechanizm 
rozwojowy. Skupiona przez ostatnie dekady na sprawach 
wewnętrznych, spójności, zmniejszaniu dystansu rozwojowego 
między państwami członkowskimi, Europa potrzebuje dzisiaj 
wykorzystania konkurencyjnych przewag poszczególnych 
gospodarek działających w synergii na rzecz wzrostu 
produktywności i konkurencyjnej siły całej Unii.  
 
Polska musi budować swoje przewagi konkurencyjne. To wcale 
nie oznacza zapotrzebowania na jakieś gigantyczne inwestycje, 
to może oznaczać wykorzystanie różnych nisz inwestycyjnych, 
w których tkwi nasza siła konkurencyjna, co ułatwia technologia 
transformatywna,  szukanie naszych konkurencyjnych przewag 
we współpracy z różnymi partnerami.  
Myślenie i działanie w kategoriach przewag konkurencyjnych 
jest dziś najlepszym mechanizmem wykorzystania przez Europę 
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jej różnorodności. Różnorodność staje się słabością, jeśli 
prowadzi do fragmentaryzacji rynku europejskiego. Może być 
jednak wielka siłą, jeśli prowadzi do synergii, przyspiesza 
postęp. Obronność i bezpieczeństwo jest najlepszym 
przykładem wartości dodanej wynikającej z komparatywnych 
przewag konkurencyjnych.  
Dla wykorzystania różnorodności Europy jako źródła siły i 
budowania europejskiego potencjału przez synergię 
konkurencyjnych przewag będzie sprzyjać mechanizm 28-ego 
reżimu, w szczelności rozporządzenia EU Inc., nad którym 
trwają prace  legislacyjne. Nowa polityka konkurencji, która 
rozszerza kryteria łączenia firm poza ochronę interesu 
konsumenta na rzecz korzyści dla konkurencyjności, łańcuchów 
podażowych, przyspieszy skalowanie firm, ułatwiając ich 
konkurencję z molochami amerykańskimi i chińskimi , których 
ekspansja wiąże się albo z nieuczciwym wykorzystaniem 
państwowych subsydiów lub wolnym od regulacji 
ekosystemem. Wykorzystanie przez wsparcie europejskiego 
rynku kapitałowego widoczności naszych firm na giełdach 
europejskich będzie również przydatne, szczególnie, iż nasz 
rozwój ciągle zależy od zewnętrznego kapitału. Czy na pewno w 
polskim interesie leży opór wobec europejskiego rynku 
kapitałowego? Przynajmniej należałoby o tym porozmawiać.  
 
Nicią, która nie uległa przerwaniu przez tych ponad 20 lat  
naszego członkostwa w Unii, jest wspólnota interesu polskiego i 
europejskiego wtedy i dzisiaj. Nie szukajmy wiec dzisiaj 
odrębności w naszych relacjach.  Różnica polega na tym, że 
wtedy ten wspólny interes to było jak najlepsze przygotowanie 



 8 

się Polski do członkostwa. Wiedzieliśmy, że tylko wtedy 
wykorzystamy członkostwo w naszym interesie i wzmocnimy 
Unię. Wtedy korzystaliśmy przez doganianie, zmniejszaliśmy 
dystans rozwojowy, będąc przez wszystkie lata największym 
odbiorcą funduszy europejskich. Dzisiaj logika modelu 
rozwojowego Unii jest inna. Wpisujemy nasz interes w interes 
europejski przez inwestowanie w nasze przewagi 
konkurencyjne. Robimy z naszego potencjału rozwojowego, z 
przewag konkurencyjnych unijny zasób. Na tym polega 
zbieżność europejskiego i polskiego interesu. Inwestycje w 
obronność są doskonałym przykładem takiego pola wspólnoty 
interesu i wzajemnie wzmacniających się relacji. Podobną rolę 
odgrywają nasze niszowe inwestycje dopełniające europejski 
potencjał rozwojowy.  
 
Powrót do roli słowa, dialogu, europejskiej opowieści, bez 
której  trudno o wspólnotę tożsamości i współodpowiedzialność 
za Europę jest bardzo ważny.  W dialogu o Europie i wzajemnie 
wzmacniających się interesach mamy dobre doświadczenie. 
Dopasujmy je  do obecnych globalnych zawirowań, wyzwań, 
przed którymi stoi Europa, potrzeb Polski w identyfikowaniu 
nowych dźwigni rozwojowych. Włączmy do tej nowej opowieści 
nasze narodowe milczenie polityczne w sprawie niepełnego 
politycznie, ograniczonego ekonomicznie i niedoskonałego 
instytucjonalnie członkostwa w Unii w związku z naszym 
brakiem zainteresowania wspólną europejską walutą. Stosunek 
elit rządzących do wspólnej waluty to pułapka polityczna. To 
zaniechanie, w sprawie którego obywatelom należy się 
wyjaśnienie. Wymaga przygotowań, co do tego nikt nie wątpi. 
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To nie jest jednak nagroda za dobre zachowanie. To ważny 
instrument bezpieczeństwa i rozwoju, stabilizacja fiskalna i 
monetarna, bardziej korzystne zakupy broni, za które płaci się 
dzisiaj w dolarach lub euro, ochrona przed niestabilnością 
światowego systemu pieniężnego. Trwają trialowi nad 
wprowadzenie euro cyfrowego. W czasach pełnych 
politycznego ryzyka jest to również zabezpieczenie przed de-
europeizacją polskiej rzeczywistości.  
No i na koniec, sprawa niezwyklej wagi. Nicią naszych powiązań 
z resztą Europy jest polityka wobec Ukrainy. To jest nić, której 
nam nie wolno zerwać. To ważny wspólny interes.  
 
Jaki był początek ?  
 
Polska ciągle nie jest w czołówce europejskich gospodarek, w 
których docenia się warunki ułatwiające zakładanie firm i 
sprzyjające prowadzeniu działalności gospodarczej. 
Jednocześnie nasz rynek kapitałowy ciągle nie odpowiada 
potencjałowi gospodarki  i niezbędne dla inwestowania, główne 
źródła kapitału inwestycyjnego znajdują się poza naszym 
krajem. System emerytalny nie odgrywa niemal żadnej roli w 
kreowaniu kapitału, giełda od lat nie realizuje oczekiwań 
kapitałowych, niema również w Europie Środkowo-Wschodniej 
skłonności do integrowania rynków kapitałowych.  
Nie jesteśmy inwestycyjnym mocarstwem, przestrzegałabym 
przed oswajaniem się z takimi myślami, powinniśmy raczej 
zdecydowanie dążyć do wykorzystywania rozlicznych nisz 
inwestycyjnych. Ta strategia zdaje egzamin w krajach 
nordyckich, które ogromnie rozwinęły rynek kapitałowy, 
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integrujący gospodarstwa domowe, firmy i inwestorów 
instytucjonalnych.   
Technologie  cyfrowe znakomici ułatwiają  podejmowanie 
niszowych działań. Jest wiele przykładów skuteczności i 
sukcesów w takim modelu inwestycyjnym. Taki model 
biznesowy w Polsce pozwoli na współkształtowanie tego, co 
robi Europa realizując strategię budowania swej siły globalnej.  
 
Do Europy wróciliśmy politycznie po wyborach w październiku 
2023 r, po ośmiu latach europejskiej smuty i odejściu do 
opozycji sił politycznych stawiających na odrębność polskiego i 
europejskiego interesu. Wróciliśmy w świecie jakże odmiennym 
od tego z czasów naszych piętnastoletnich przygotowań do 
członkostwa  i cywilizacyjnego postępu w ciągu pierwszej 
dekady Polski w Unii Europejskiej. 15 lat to był żmudny proces 
przygotowań, wiedzieliśmy, że skorzystamy tylko wtedy, gdy 
będziemy bardzo dobrze przygotowani. Udało się uruchomić 
strategiczną mądrość sił politycznych, zdolnych patrzeć poza 
horyzont. Także skupić na przyszłości Polski w jednym 
momencie historycznym różne pokolenia polityków, 
reprezentujących różne kolory polityczne, którzy rozumieli 
politykę jako dobro wspólne, jak u Arystotelesa, a nie 
manipulowanie społeczeństwem dla pozyskania korzyści 
politycznych, a nawet partyjnych. Wielka reforma administracji 
i  stworzenie niezwykle sprawnego systemu koordynacji polityki 
europejskiej, pozwoliły pobudzić niebywały, bezprecedensowy 
wysiłek administracyjny na wszystkich szczeblach. Włączyliśmy 
środowisko akademickie, które od lat nauczało zachodniej 
ekonomii , studiowało prawo europejskie, przygotowywało 
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kadry dla gospodarki rynkowej i polskiego członkostwa w Unii. 
Do wielkiego pospolitego ruszenia i głębokiego, niebywale 
ożywionego dialogu społecznego dołączyło z wielkim 
rozmachem środowisko kultury, biznes i jego organizacje, szkoły 
- powstało ponad 4000 europejskich kół, kościoły, a także silnie 
zaangażowane media. Można postrzegać ten okres 
przygotowań jako serię anegdot, tysięcy punktów, w których 
miały miejsce zmiany, które trzeba było skoordynować i 
połączyć, ale warto też dostrzec strategiczne znaczenie procesu, 
które budował jedność w Polsce i wspólnotę interesu Polski i 
Europy.  
 
Pospolite ruszenie na rzecz członkostwa, decyzja referendalna 
sfinalizowana  z 78% poparcia  dla integracji, budziły poczucie 
współodpowiedzialności i współwłasności, pozytywne emocje 
związane z przynależnością do Europy. Po obu stronach, Polski i 
Europy, była odwaga niezbędna w tamtych trudnych czasach do 
postawienia kroku w stronę wspólnej przyszłości, była 
wyobraźnia i  potrzebne było wzajemne zaufanie.  
Przygotowania do członkostwa umożliwiały jego budowanie.  
 
Moja anegdota to opowieść o procesie odnajdywania w bardzo 
trudnej transformacji ku demokracji i gospodarce rynkowej 
mądrości strategicznego zakorzenienia nowej Polski w 
transatlantyckim sojuszu i integrującej się Europie. To także 
anegdota o rzadko zdarzającym się w Polsce rozumieniu polityki 
w kategoriach wspólnego publicznego dobra, a nie 
manipulowania obywatelami w interesie partyjnym. To także 
opowieść o budowaniu etosu administracji, tradycyjnie słabo 
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opłacanej, nieszanowanej grupy, na której spoczywała wtedy 
przeogromna odpowiedzialność.  
 
To się mogło udać tylko pod warunkiem przekształcenia 
perspektywy i gotowości na wejście do Unii w proces wspólnej 
odpowiedzialności, zaangażowania, oparcia na zaufaniu. 
Dlatego oparliśmy cały proces na przejrzystości, otwarciu,  
komunikacji i dialogu, fenomenalnymi relacjami z mediami, 
zaangażowaniu wszystkich wspomnianych interesariuszy tej 
zmiany, grup i środowisk. Budowanie wspólnoty w ramach 
Europy udało się także dzięki dzieleniu się opowieścią o Europie 
i rozwijającym się poczuciu europejskiej tożsamości.  
Postrzegania procesu naszego członkostwa jako polskiej racji 
stanu nie zniszczył fakt, że mieliśmy w Sejmie dwie par\e 
przeciwne naszej integracji, Samoobronę i  Ligę Polskich Rodzin. 
Te dwie par\e zniknęły gdzieś w jakich dziuplach głęboko w 
lasach, gdzie nie docierała wiedza o świecie, ich narracja 
powróciła jednak w 2015 r. Jest również dzisiaj obecna w 
politycznych monologach polityków.  
 
Razem z wagą słowa, bardzo ważne było stopniowo narastające 
przekonanie świata polityki, że to jest wejście Polski w nową 
rzeczywistość, do której musimy być dobrze przygotowani. 
Polityczna zgoda w tej sprawie była przydatna. Te 
przygotowania szły różnymi ścieżkami: budowania demokracji, 
tworzenia instytucji, wejścia do OECD, reform strukturalnych, 
łączenia systemowej transformacji, demokracji i rynkowej 
gospodarki  z członkostwem w Unii.  Odkrywanie i 
zabezpieczanie wspólnego polskiego interesu  i dostrzeżenie, że 
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nasz interes i interes reszty Europy nawzajem się wspierają i 
wzmacniają sprawiły, iż popularne w świecie polityki stało się 
hasło “silna Polska w silnej Europie”.  
 
Co się zmieniło ?  
 

Słynne zawołanie antyeuropejskiej opozycji, że nie do takiej 
Unii wchodziliśmy jest prawdziwe. Ignorując intencje twórców 
tego hasła, powiedziałabym nawet, że na szczęście. Warto też 
pamiętać przekonanie twórców europejskiej integracji, że nie 
jest ona tworzona dla satysfakcji rządów, a dla obywateli i ich 
oczekiwań. Unia ma niebywałą zdolność zmiany, w reakcji na 
wirujący świat i na oczekiwania obywateli. Jej ogromny 
potencjał gospodarczy, społeczny, polityczny pozwala na 
dostosowania. Nie tylko od sprawności europejskich instytucji, 
ale także, a czasem przede wszystkim od  woli i energii 
politycznej państw członkowskich, od ich jedności zależy jak 
szybko i sprawnie te procesy dostosowawcze przebiegają. 
Niestety egoizmy narodowe, krótkoterminowe interesy 
polityczne, rosnąca rola radykalnych par\i antyeuropejskich, 
spowalniają, lub wręcz uniemożliwiają zmiany niezbędne dla 
odporności  i konkurencyjności gospodarki europejskiej. Inaczej 
niż w czasach, gdy miało miejsce pierwsze wielkie wschodnie 
rozszerzenie Unii, a konsekwencją faktu, iż weszły mniej 
rozwinięte kraje wschodniej Europy i wyzwaniem było 
zmniejszenie ich dystansu rozwojowego wobec tzw. starych 
państw członkowskich poprzez sprawność procesu doganiania, 
tym razem wyzwaniem jest budowa globalnej siły Europy.  
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Dzisiaj Europa testuje swą sprawczość polityczną szukając 
najlepszej ścieżki geopolitycznej, ekonomicznej, szczególnie 
jednak  technologicznej, dla marszu w przyszłość. Kluczowe jest 
dostrzeżenie wspólnoty interesów w ramach Unii, 
wykraczających poza niekwes\onowany interes nadrzędny, 
jakim stało się bezpieczeństwo. Mamy wszyscy pełną 
świadomość niezbędnej Europie jedności, osłabianej przez 
wspomniany już rozrost radykalnych ruchów politycznych.  
Jedność jest w cenie, wspólnota interesu geopolitycznego jest 
fundamentalnie ważna, szczególnie gdy budowane przez 80 lat 
relacje transatlantyckie odchodzą od wzajemnie 
wzmacniających się w kierunku ochrony własnych interesów.  
 
Dla Polski bardzo ważne jest uświadomienie sobie, że to, co 
Europa oferowała przez dwie dekady jako dźwignię rozwojową, 
te wszystkie mechanizmy i fundusze, które pozwalały nam 
doganiać Europę i świat, dzisiaj nie wystarczają jako mechanizm 
rozwojowy. Skupiona przez ostatnie dekady na sprawach 
wewnętrznych, spójności, zmniejszaniu dystansu rozwojowego 
między państwami członkowskimi, Europa potrzebuje dzisiaj 
wykorzystania konkurencyjnych przewag poszczególnych 
gospodarek działających w synergii na rzecz wzrostu 
produktywności i konkurencyjnej siły całej Unii.  
 
Polska musi budować swoje przewagi konkurencyjne. To wcale 
nie oznacza zapotrzebowania na jakieś gigantyczne inwestycje, 
to może oznaczać wykorzystanie różnych nisz inwestycyjnych, 
w których tkwi nasza siła konkurencyjna, co ułatwia technologia 
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transformatywna,  szukanie naszych konkurencyjnych przewag 
we współpracy z różnymi partnerami.  
Myślenie i działanie w kategoriach przewag konkurencyjnych 
jest dziś najlepszym mechanizmem wykorzystania przez Europę 
jej różnorodności. Różnorodność staje się słabością, jeśli 
prowadzi do fragmentaryzacji rynku europejskiego. Może być 
jednak wielka siłą, jeśli prowadzi do synergii, przyspiesza 
postęp. Obronność i bezpieczeństwo jest najlepszym 
przykładem wartości dodanej wynikającej z komparatywnych 
przewag konkurencyjnych.  
Dla wykorzystania różnorodności Europy jako źródła siły i 
budowania europejskiego potencjału przez synergię 
konkurencyjnych przewag będzie sprzyjać mechanizm 28-ego 
reżimu, w szczelności rozporządzenia EU Inc., nad którym 
trwają prace  legislacyjne. Nowa polityka konkurencji, która 
rozszerza kryteria łączenia firm poza ochronę interesu 
konsumenta na rzecz korzyści dla konkurencyjności, łańcuchów 
podażowych, przyspieszy skalowanie firm, ułatwiając ich 
konkurencję z molochami amerykańskimi i chińskimi , których 
ekspansja wiąże się albo z nieuczciwym wykorzystaniem 
państwowych subsydiów lub wolnym od regulacji 
ekosystemem. Wykorzystanie przez wsparcie europejskiego 
rynku kapitałowego widoczności naszych firm na giełdach 
europejskich będzie również przydatne, szczególnie, iż nasz 
rozwój ciągle zależy od zewnętrznego kapitału. Czy na pewno w 
polskim interesie leży opór wobec europejskiego rynku 
kapitałowego? Przynajmniej należałoby o tym porozmawiać.  
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Nicią, która nie uległa przerwaniu przez tych ponad 20 lat  
naszego członkostwa w Unii, jest wspólnota interesu polskiego i 
europejskiego wtedy i dzisiaj. Nie szukajmy wiec dzisiaj 
odrębności w naszych relacjach.  Różnica polega na tym, że 
wtedy ten wspólny interes to było jak najlepsze przygotowanie 
się Polski do członkostwa. Wiedzieliśmy, że tylko wtedy 
wykorzystamy członkostwo w naszym interesie i wzmocnimy 
Unię. Wtedy korzystaliśmy przez doganianie, zmniejszaliśmy 
dystans rozwojowy, będąc przez wszystkie lata największym 
odbiorcą funduszy europejskich. Dzisiaj logika modelu 
rozwojowego Unii jest inna. Wpisujemy nasz interes w interes 
europejski przez inwestowanie w nasze przewagi 
konkurencyjne. Robimy z naszego potencjału rozwojowego, z 
przewag konkurencyjnych unijny zasób. Na tym polega 
zbieżność europejskiego i polskiego interesu. Inwestycje w 
obronność są doskonałym przykładem takiego pola wspólnoty 
interesu i wzajemnie wzmacniających się relacji. Podobną rolę 
odgrywają nasze niszowe inwestycje dopełniające europejski 
potencjał rozwojowy.  
 
Powrót do roli słowa, dialogu, europejskiej opowieści, bez 
której  trudno o wspólnotę tożsamości i współodpowiedzialność 
za Europę jest bardzo ważny.  W dialogu o Europie i wzajemnie 
wzmacniających się interesach mamy dobre doświadczenie. 
Dopasujmy je  do obecnych globalnych zawirowań, wyzwań, 
przed którymi stoi Europa, potrzeb Polski w identyfikowaniu 
nowych dźwigni rozwojowych. Włączmy do tej nowej opowieści 
nasze narodowe milczenie polityczne w sprawie niepełnego 
politycznie, ograniczonego ekonomicznie i niedoskonałego 
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instytucjonalnie członkostwa w Unii w związku z naszym 
brakiem zainteresowania wspólną europejską walutą. Stosunek 
elit rządzących do wspólnej waluty to pułapka polityczna. To 
zaniechanie, w sprawie którego obywatelom należy się 
wyjaśnienie. Wymaga przygotowań, co do tego nikt nie wątpi. 
To nie jest jednak nagroda za dobre zachowanie. To ważny 
instrument bezpieczeństwa i rozwoju, stabilizacja fiskalna i 
monetarna, bardziej korzystne zakupy broni, za które płaci się 
dzisiaj w dolarach lub euro, ochrona przed niestabilnością 
światowego systemu pieniężnego. Trwają trialowi nad 
wprowadzenie euro cyfrowego. W czasach pełnych 
politycznego ryzyka jest to również zabezpieczenie przed de-
europeizacją polskiej rzeczywistości.  
No i na koniec, sprawa niezwyklej wagi. Nicią naszych powiązań 
z resztą Europy jest polityka wobec Ukrainy. To jest nić, której 
nam nie wolno zerwać. To ważny wspólny interes.  
 
 


